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Interwencja czy zastraszenie?
- To zastraszanie - mówi 
Sławomira Kowalczuk. - 
To prośba o interwencję 
- mówi starosta Bogdan 
Wankiewicz. O co chodzi? 
O pismo ws. zachowania 
S. Kowalczuk, które B. 
Wankiewicz wysłał do Ewy 
Hołowskiej-Kędzierskiej, 
dyr. Szkoły Podstawowej 
Nr 1 w Wałczu oraz Kata-
rzyny Parszewskiej, rzecz-
nika dyscyplinarnego ds. 
nauczycieli Kuratorium 
Oświaty w Szczecinie.  

W piśmie (skróty pochodzą od 
redakcji) czytamy: „W związku z 
prośbą o interwencję oraz relacją 
przedstawicieli Rady Rodziców, a 
także Rady Pedagogicznej Zespo-

łu Szkół Nr 4 Rolnicze Centrum 
Kształcenia Ustawicznego w Wał-
czu dotyczących przebiegu ze-
brania Rady Rodziców w dniu 26 
września 2015 r. przedkładam Pani 
Dyrektor poniższe informacje ce-
lem rozważenia podjęcia ewen-
tualnych czynności dyscyplinują-
cych względem Pani Sławomiry 
Kowalczuk, nauczyciela Szkoły 
Podstawowej Nr 1 w Wałczu. Pod-
czas niniejszego zebrania Pani Sła-
womira Kowalczuk stała się auto-
rem i prowodyrem działań, które 
uniemożliwiły sprawny przebieg 
całego spotkania Rady Rodziców. 
Już na wstępie rzeczonego spotka-
nia za pomocą krzyku zagłuszyła 
wicedyrektora Zespołu Szkół Nr 
4, tym samym uniemożliwiając 
zaznajomienie Rady Rodziców 
ze zmianami statutu oraz planem 

nadzoru pedagogicznego (…) za-
kłóciła zebranie do tego stopnia, że 
inni rodzice podjęli próbę jej uspo-
kojenia (…) bojkotowała również 
samo istnienie czy też przynależ-
ność rodziców Uczniów II Liceum 
Wałczu do Rady Rodziców ZS Nr 
4, zapowiadając równocześnie roz-
strzygnięcie toczącego się postępo-
wania przed Wojewódzkim Sądem 
Administracyjnym w Szczecinie i 
nakazanie ponownego wydziele-
nia II LO jako samodzielnej szkoły 
i jednostki budżetowej (…) Brak 
poszanowania dla statutu ZS nr 4, 
organów szkoły oraz awanturnicza 
forma protestu przebrana przez S. 
Kowalczuk, polegająca w gruncie 
rzeczy na uporczywym zmierza-
niu do destabilizacji życia szkoły 
poprzez paraliżowanie prac Rady 
Rodziców, jest nieakceptowana i 
zasługuje na wyraźną dezaprobatę 
(…) działania Pani S. Kowalczuk 
nie mają charakteru incydentalne-
go czy jednorazowego (…) Zacho-
wanie Pani S. Kowalczuk jest tym 
bardziej naganne, że na co dzień 
reprezentuje ona grupę zawodową, 
od której wymaga się odpowied-
nich szczególnych postaw mo-
ralnych. Tymczasem zachowanie 
Pani S. Kowalczuk nie przystaje do 
wymagań, jakie stawiają przed na-
uczycielem uregulowania dotyczą-
ce godności zawodu nauczyciela i 
prestiżu całego środowiska edu-
kacyjnego (…) Jako przedstawi-
ciel organu prowadzącego zespołu 
szkół, którego problem dotyka, za-
alarmowany przez członków Rady 

Rodziców i Rady Pedagogicznej, 
w ocenie których utrzymywanie 
takiego stanu rzeczy negatyw-
nie wpłynie na atmosferę i życie 
szkoły, a w dłuższej perspekty-
wie jest skrajnie nieakceptowane, 
zmuszony jestem podjąć działa-
nia zmierzające do unormowania 
sytuacji. W związku z tym zwra-
cam się do Pani, jako pedagoga i 
dyrektora szkoły, o rozważenie, 
czy okoliczności opisywane w ni-
niejszym piśmie i załączonym do 
niego protokole, kwalifikują się 
jako uchybienie godności zawo-
du nauczyciela (…) lub też inny 
sposób zasługująca naganę. Jed-

nocześnie proszę o poinformowa-
nie mnie, jako wnoszącego pismo, 
o tym, czy, a jeśli tak, to jakiego 
rodzaju, podjęto czynności wo-
bec Pani Sławomiry Kowalczuk”

Dokończenie na str. 8

Reklama



Na początku paździer-
nika klasy wojskowe 
z Zespołu Szkół  nr 2 
w Wałczu uczyły się 
jak przetrwać  w tere-
nie w różnych warun-
kach atmosferycznych.  

Według organizatorów na survi-
val było nawet za ciepło, ale za to 
uczniowie mogli się skupić na strze-
laniu: snajperskim, dynamicznym 
dziennym i nocnym. Młodzież szyb-
ko i sprawnie zorganizowała obóz.  
Już po godzinie 10.00 klasa druga 
rozpoczęła strzelanie, natomiast 
klasa pierwsza uczyła się marszu 
z wykorzystaniem mapy. W czasie 
marszu bardzo dobrze radziły sobie 
drużyny dziewcząt. Po skromnym 
obiedzie nastąpiła zamiana ról. Dla 
klasy pierwszej był to chrzest bojowy 
w strzelaniu tego typu. 
Wieczorem trzeba było rozpalić 
ognisko bez użycia zapałek i przy-
gotować kolację (upiec kurczaka 
i przygotować ciepły napój z róży 
bądź igliwia świerku). W nocnym 
marszu na azymut „poległa” druga 
drużyna drugiego plutonu. Po za-
kończeniu strzelania o 24.00 można 
było je podsumować. Instruktorzy 
strzelectwa wręczyli ufundowaną 

przez siebie, nagrodę. Pierwsze miej-
sce z wynikiem 204 punktów zdobył 
uczeń klasy drugiej Dominik Jaku-
bowski, drugie miejsce uczennica 
klasy pierwszej Wiktoria Bartko-
wiak z wynikiem 189 punktów, a 
trzecie miejsce także uczennica kla-
sy pierwszej Patrycja Kubacka. 
- Nad ranem, ok. godz. 5.00 obóz 
poderwany alarmem miał rozpo-
znać nowy rejon. Klasa pierwsza to 
zadanie wykonała znacznie lepiej 
niż druga. Z tego wynika, że dobra 
motywacja uskrzydla, a rutyna gubi. 
Po 24 godzinach w niezłej kondycji 
powróciliśmy do Wałcza - podsu-
mowuje nauczyciel Wiktor Marcin-

kowski. 
W survivalu brały udział: klasa I LO 
(wojskowa) - 26 uczniów, klasa II 
LO - 16 uczniów i klasa III LO - 2 
uczniów jako instruktorzy Grzegorz 
Kmiecik i Mateusz Małaszko. Opie-
kunowie: Jolanta Bacławska, Renata 
Pachocka, Małgorzata Kuśnierczak, 
Magda Morawska i Mirosław Du-
lęba. Instruktorzy strzelectwa: kpt. 
rez. Krystian Zając 
i Katarzyna Bartnikowska - student-
ka (była uczennica klasy wojskowej).
Oprac. AK
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Szkolne emocje
FELIETON NACZELNEGO (W ZASTĘPSTWIE)

Rutyna gubi

O włączeniu II Liceum 
Ogólnokształcącego do 
Zespołu Szkół nr 4 RCKU 
nasi dziennikarze pisa-
li już tyle razy, że mało 
nie umarli z nudów, a ja 
tyle razy to czytałem, że 
wyszło mi to wszystko 
bokiem. Wiele razy zasta-
nawiałem się czy kolejny 
tekst nie będzie plagiatem 

poprzedniego. Okazuje się 
jednak, że temat wcale nie 
przebrzmiał, a wręcz prze-
ciwnie - nabiera rumień-
ców. 
Panią Sławomirę Kowalczuk poznałem 
jak zaczynała karierę w branży eduka-
cyjnej, a ja jeszcze byłem chłopcem z 
podstawówki. Poznałem ją wówczas 
jako wymagającego nauczyciela języka 
polskiego. Wymagającego, ale skutecz-
nego bo przyznać trzeba, że potrafiła 
i wciąż dobrze uczyć innych, mimo 
zawiłości programowych i zagma-
twanego systemu edukacyjnego. W 
sumie większość nauczycieli, których 
spotykam uważa, że obecny system 
edukacji i wymagania ministerstwa, a 

rzeczywistość w małych miejscowo-
ściach to dwie różne pary kaloszy. Pani 
Sławomira jest charyzmatyczna, łatwo 
nie odpuszcza, a do tego jest odważna.  
Trzeba pamiętać, że jej mąż pracuje 
w powiatowej szkole, co jej wcale nie 
przeszkadza „skakać” do… starosty. 
W naszej redakcji temat połączenia 
szkół był omawiany wielokrotnie. 
Raczej byliśmy zgodni co do tego, że 
szukanie racjonalności wydatków w 
oświacie to konieczność, że ten sys-
tem po prostu nie wydoli i - to trze-
ba szczerze powiedzieć - zmiany były 
potrzebne. Szkoda tylko, że władze 
powiatu nie powiedziały o swoich za-
mierzeniach rok temu, przed wybora-
mi samorządowymi, o czym już kiedyś 
nawet wspominałem. Może wtedy 
głosy wyborców rozłożyłyby się trochę 

inaczej… Trudno uwierzyć, że tak fa-
talna diagnoza, którą włodarze przed-
stawiali na początku tego roku, spadła 
na nich znienacka, niemal dzień po 
wyborach. 
Starostę Bogdana Wankiewicza znam 
także od dawna, bo pamiętam go jesz-
cze ze szkoły, do której uczęszczałem 
(tej samej, w której uczyła mnie Pani 
Kowalczuk) i w tym czasie był wyma-
gającym nauczycielem wychowania fi-
zycznego, a później piastował funkcję 
dyrektora tejże  placówki. Zarządzał 
nią w sumie całkiem sprawnie (takie 
bowiem miałem wrażenie jako uczeń, 
a to chyba dobrze), bo to w tym czasie 
powstała między innymi sala widowi-
skowa, choć ja jej niestety nie docze-
kałem. Później kontakty ze starostą 
(wówczas wicestarostą) miałem jako 

korespondent radiowy, a obecnie od 
dłuższego czasu działając w najlep-
szym lokalnym tygodniku. Wiem więc 
także, że to silny charakter i też łatwo 
nie odpuszcza. Doszło więc do zderze-
nia dwóch silnych osobowości. Takie 
zderzenie musiało w końcu zaowoco-
wać burzą. 
Zatem mamy burzę. Pismo, które B. 
Wankiewicz wystosował do przełożo-
nej S. Kowalczuk to chyba tylko za-
wleczka od granatu  przed wybuchem. 
Nie będę się na ten temat rozpisywał, 
bo zrobił to już na tych łamach kole-
ga, ale wydaje mi się, że staroście jest 
teraz trochę głupio i że gdyby przed 
napisaniem tego pisma zastanowił się 
nad nim jeszcze chwilę, to całej afery 
by nie było…  
Piotr Kurzyna

Śmierć na drodze
We wtorek 13 paździer-
nika około godz. 7.30 
na drodze krajowej nr 
10 między Lubnem a 
Jabłonowem doszło do 
tragicznego wypadku. 

Przyczyny zderzenia auta dostawcze-
go i ciężarówki nie są jeszcze znane, 
nad ich ustaleniem pracują policjanci 
z Komendy Powiatowej Policji w Wał-
czu. Wiadomo, że samochody jechały 
w przeciwnych kierunkach. Volvo w 
chwili zdarzenia znajdowało się na swo-
im pasie. Prawdopodobnie to kierow-
ca fiata ducato uderzył w ciężarówkę. 
W wypadku zginął 33-letni kierowca 
auta dostawczego, mieszkaniec po-
wiatu złotowskiego. Kierowca volvo 
(warmińsko-mazurskie tablice reje-

stracyjne) odwieziony został do szpi-
tala, doznał wstrząśnienia mózgu.
Droga była całkowicie za-
blokowana przez kilka go-
dzin, wyznaczono objazdy.
Tego samego dnia, również na 10, ale 
w okolicach Piecnika, doszło do groź-
nie wyglądającego zdarzenia. W vw 
passacie najprawdopodobniej pękła 
opona, prowadząca go kobieta nie 
zapanowała nad autem i dachowała. 
Na szczęście nikomu nic poważne-
go się nie stało, passatem podróżo-
wało 5 osób, w tym dwoje dzieci. 
Policjanci apelują o ostrożność. Na 
drogach panują coraz trudniejsze 
warunki, jest ślisko, dlatego czas po-
myśleć o wymianie opon na zimowe. 
MK
Zdjęcie nadesłane przez naszego 
Czytelnika.
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OGŁOSZENIA DROBNE DAM PRACĘ

90gr za słowo
 (zgłoszenia osobiście w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam działki budowlane w 
Różewie. Tel. 507-136-469
[63/1/34] Do wynajęcia mieszka-
nie 3-pokojowe. Tel. 604-13-23-89

• Garaż do wynajęcia w centrum. 
Tel. 788-24-23-49
•Wynajmę kawalerkę Tel. 796-
930-103
[63/4/38]Sprzedam/wynajmę 
mieszkanie 46m2, Poniatowskie-
go. Tel. 509-977-105
[65/4/43] Sprzedam tanio lodów-
kę, kuchenkę gazową z piekar-
nikiem i używane oprawki oku-
larów Armani. Tel. 601-224-049

[60/5/16] Do wynajęcia kawalerka
 z ogródkiem. Tel. 515-601-017
• Wynajmę mieszkanie 3-pokojo-
we. Tel. 509-683-356
• Działka budowlana z warunkami 
do zabudowy w Przybkowie 1585 
m2 . Cena 125 tyś zł. Tel. +44 
7864247419 lub 672580396
• Szukam ziemi do dzierżawy/ naj-
mu. Może być ugor. Powierzchnia 
od 1 do 2 ha w okolicy Wałcza. 
Tel.502-859-335
[64/2/41] Sprzedam duży, ładny 
dom w Wałczu na ul. Żerom-
skiego 18. Cena do negocjacji.  
Tel. 604-966-401
[58/4/5] Sprzedam mieszkanie 
bezczynszowe 56m2, w Wałczu, 
Tel. 534-282-307
[60/6/24] Pokój do wynajęcia. 
Tel. 888-108-966
[63/12/39] Sprzedam działki bu-
dowlane. Różewo. Tel. 507-136-
469
[64/4\43] Wynajmę mieszkanie 
częściowo umeblowane. Centrum 
miasta. Wałcz. Tel. 695-856-941

[65/4/45] Wynajmę 2-oso. pokój. 
1 lub 2 osobom, w mieszkaniu 
3-pok. (2 pok. wynajęte). Tanio. 
Wałcz Zatorze. Tel. 501-826-078

RÓŻNE: 
[60/6/15] Prace remontowe, ma-
lowanie, szpachlowanie bezpy-
łowe, regipsy, płytki, panele i 
inne. Tel. 668-151-945

[60/4/28]  Szybkie i wygodne 
pożyczki. Przejrzyste zasa-
dy, raty łatwe do spłaty 500 
600 370. Optima Sp. z o.o. 
KRS0000355315

[60/4/12]  BIURO MATRYMO-
NIALNE „Dana”. Tel. 695-06-20-
20
[60/4/11]  NIEMIECKI Z SUKCE-
SEM. Nauka, korepetycje, nie-
miecki dla opiekunek, tłuma-
czenia zwykłe. Tel. 726-173-057

[60/3/22]  Sprzedam ziemię ogro-
dową i tłuczeń. 30 zł za tonę  Tel. 
883-946-054

[63/4/37] Sprzedam Agawy wielo-
letnie. Tel. 534-144-058

[62/4/34] Sprzedam mieszkanie 
bezczynszowe, 56 m2, w Wałczu. 
Tel. 534-282-307

[62/4\33] Sprzedam 4-pokojo-
we mieszkanie lub zamienię na 
mniejsze na parterze. Tel. 692-
748-176 lub 608-238-849

[62/1/34] Do wynajęcia miesz-
kanie 3-pokojowe, Tel. 604-13-
23-89

[62/2/35] SPRZEDAM piec 
kaflowy. Kompletny. Tel 502-86-
26-38

• Pożyczki Proficredit.Wysoka 
przyznawalność!Tel.537-892-267

[64\2\49] Sprzedam wózek 
elektryczny inwalidzki. Tel. 661-
116-521

[62/4/35] Uległeś wypadkowi 
komunikacyjnemu, pomożemy 
Ci uzyskać odszkodowanie od 
sprawcy wypadku. Zadzwoń 725 
186 854

[Potrzebujesz gotówki, na opał, 
rachunki itp. zadzwoń,tylko 
Wałcz. Tel. 796 343 798.

[49/10/9]Remonty,wykończenia 
wnętrz. Tel. 504-160-153

CZWARTEK, 15 października 2015

[60/4/17] Praca dla opiekunek i opieku-
nów osób starszych w Niemczech. Wy-
sokie Zarobki, legalna praca, organizacja 
wyjazdu.
 Promedica24 – tel.514 781 838. 

[60/4/19] Kurs języka niemieckiego dla 
opiekunek seniorów w Wałczu. Pracuj z 
Promedica24- nauczymy cię języka. ZA-
PISY TRWAJĄ.
Po kursie praca gwarantowana, zarobki 
atrakcyjne. Zadzwoń: 514 781 838

[60/4/18] Praca w Anglii- zatrudnimy 
opiekunki osób starszych. Zarób 1.200 £! 
Znasz angielski? Zadzwoń: 514 781 838. 

[60/4/18]  Firma budowlana poszukuje 
doświadczonych pracowników w pracach 
remontowych. Tel. 730-594-695, mail: bu-
dowalcz@gmail.com

[60/4/23]  Zatrudnię fachowców budow-
lanych,glazurników, szpachlarzy, malarzy 
itp do pracy przy remontach na terenie 
Wałcza i okolic. 
Tel. 605-683-673 lub 667-758-463

[60\12\28] Poszukuję pracownika do go-
spodarstwa rolnego. Czas pracy nielimi-
towany. CZŁOPA. Tel. 509-683-470

[62/2/32] Przyjmę doświadczoną sprze-
dawczynie tylko z branży obuwniczej. 
Kontakt i CV na adres: firma.walcz@
vp.pl

[62/1/35] Zlecenie do Pani Inge z miej-
scowości Wangen.Wynagrodzenie w 
przedziale 
1100-1200€ Altencare24 Plus. 
Tel. 67-342-70-07

POSZUKUJE POMOCNIKA DO SKRĘ-
CANIA I MONTAŻU MEBLI KONTAKT 
503 117 113

Optima Sp. z o.o.- finanse dla domu- za-
trudni PRZEDSTAWICIELI  w Wałczu. 
Atrakcyjna prowizja, praca dodatkowa, 
również dla emerytów! 
58-554-80-80 lub 801-800-200

Powiatowa Stacja sanitarno-epidemio-
logiczna w Wałczu zatrudni: pracownika 
z wyższym wykształceniem w zakresie 
BHP lub chemii. Cv proszę składać w se-
kretariacie stacji przy ul. Bydgoskiej 85 w 
Wałczu. Tel. 67-258-23-31

Przyjmę do pracy rzeźnika do Inter-
marche w Wałczu. Cv prosimy składać 
osobiście w markecie.
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Kroplewski: Gwarantuję zmiany
Dlaczego zdecydował się Pan 
kandydować? 
Ponieważ Wiem, że potrzebne są 
zmiany w kraju, w naszym regionie 
i podejściu do niego przez władze 
w Warszawie. Jestem osobą ener-
giczną i zdeterminowaną, postano-
wiłem nie być obojętny.
Jest Pan jeszcze osobą młodą, nie 
za młodą na Posła?
Po pierwsze jestem osobą niezależ-

ną finansowo. Pracuję jako prawnik 
i mediator sądowy. Doświadczenie 
zawodowe zdobywałem m.in. w 
administracji państwowej oraz w 
biznesie. Udzielałem darmowych 
porad prawnych jako asystent po-
sła Marka Gróbarczyka.Wiem też 
co to praca na emigracji. Zarabia-
łem w ten sposób w Wiekiej Bry-
tani na studia, a także na utrzyma-
nie rodziny, ponieważ mam żonę i 

dwójkę dzieci. Tak więc posiadam 
już spore doświadczenie.
Jaki jest Pana program?
Podstawowe kwestie to wsparcie 
polskich rodzin, a także naszych 
przedsiębiorców. Chcemy wpro-
wadzić dodatek 500 zł na dziecko. 
Będę walczył z  wykluczeniem ko-
munikacyjnym naszego regionu, 
przede wszystkich o budowę drogi 
S11.Będę walczył, aby rybacy byli 

traktowani na równi z rybakami 
z państw nadbałtyckich. Zrobię 
wszystko, aby  polska ziemia zosta-
ła w rękach polskich rolników. Jeśli 
będziemy rządzić chcemy przy-
wrócić też poprzedni wiek emery-
talny. 
Dlaczego wyborcy powinni za-
głosować właśnie na Pana, a nie 
na innych?
Ponieważ jako osoba odważna 

młoda i zdecydowana gwarantuję 
zmiany, a nie składam puste obiet-
nice. W polskiej polityce potrzeba 
zmian, a do tego są potrzebne oso-
by nowe w polityce, a nie wieczni 
posłowie. Potrzeba ludzi, którzy 
zadbają o słabszych, wykluczo-
nych. Nasz region potrzebuję silnej 
reprezentacji w Warszawie, dlatego 
proszę Państwa o oddanie na mnie 
głosu 25 października. 

Partnerska wizyta
W Wałczu i powie-
cie gościli ostatnio 
mieszkańcy Bad 
Essen i powiatu 
Osnabrück, człon-
kowie Heimatkre-
is Deutsch Krone. 

Gości powitali wiceburmistrz 
Wałcza Joanna Rychlik-Łukasie-

wicz i starosta Bogdan Wankie-
wicz. Podczas oficjalnej kolacji 
burmistrz Bad Essen Timo Na-
temeyer podkreślał, że rozwój 
stosunków partnerskich miasta 
Bad Essen i powiatu Osnabrück 
z miastem Wałcz i powiatem wa-
łeckim jest mu bliski. Zapewniał 
o kontynuowaniu intensywnych 
działań i pielęgnowaniu istnie-

jących kontaktów. Podczas de-
legacji goście zwiedzili z prze-
wodnikiem Wałcz, odwiedzili 
magnetyczną górkę, wybrali się 
w rejs po szczecineckim jezio-
rze i na wycieczkę do Poznania. 
Oprac. AK
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Czterdziestoletni i wciąż aktywni
Spotkały się kiedyś w 
pociągu trzy panie. Za-
częło się od rozmowy, 
a w efekcie powstała 
organizacja. Od tego 
czasu minęło czterdzie-
ści lat... 15 paździer-
nika jubileusz 40-lecia 
istnienia świętuje wa-
łecki oddział Polskiego 
Związku Niewidomych

Okolicznościowa uroczystość z 
udziałem wielu gości odbyła się 
8 października w Wałeckim Cen-
trum Kultury. Jubileusz połączo-
ny był z obchodzonym 15 paź-
dziernika Międzynarodowym 
Dniem Bezpiecznej Białej Laski.
- W tym dniu ludzie niewidomi 
przypominają społeczeństwu, że 
istnieją, że chcą żyć tak, jak zdrowi 
obywatele: bez ograniczeń, bez wy-
kluczeń, bez fałszywej litości. Biała 
laska jest używana dzisiaj nie tylko 
jako pomoc, ale jako symbol dla 
nas, osób pełnosprawnych - mówi-
ła prowadząca uroczystość Ewa Pa-
stusiak. - Dzień Bezpiecznej Białej 
Laski ma przypominać o waszych 
potrzebach, dysfunkcjach, o tym, że 
musimy mieć szczególną uwagę, gdy 
widzimy człowieka z białą laską. Bo 
biała laska to nie tylko narzędzie, to 
także znak. Ale pamiętajmy, że laska 
to jedno, ale tak naprawdę o wiele 
skuteczniejsze i bardziej pomoc-
ne jest ramię drugiego człowieka.
Bogusław Krzywieniecki przed-
stawił historię związku, a o obec-

nej działalności organizacji opo-
wiedział prezes Józef Kiżewski.
Uroczystość była okazją do wrę-
czenia wyróżnień. Józef Kiżewski 
i Feliks Bednarski zostali odzna-
czeni Srebrną Odznaką Honorową 
Gryfa Zachodniopomorskiego, a 
poseł Paweł Suski wręczył pamiąt-
kowy medal Ministra Pracy i Poli-
tyki Społecznej „Pro Publico Bono”. 
Najaktywniejsi działacze organizacji 
otrzymali nagrody od władz związ-
ku oraz przedstawicieli samorządów, 
przy czym nagrodę wójta wręczał 
starosta, gdyż nie było nikogo z 
władz gminy Wałcz. Były też po-
dziękowania dla osób wspierających 
organizację m.in. samorządowców, 
dyrektorów przedsiębiorstw czy 
sponsorów. Nie mogło zabraknąć 
gratulacji od zaproszonych gości.

- Być zdrowym to wielki dar od 
Boga, który może być w każdej 
chwili odebrany. Naszą misją jest 
pomagać osobom z dysfunkcją 
wzroku - powiedział dyrektor okrę-
gu zachodniopomorskiego PZN w 
Szczecinie Józef Małosek. - Czter-
dzieści lat rehabilitacji powadzo-
nej przez wałeckie koło to piękny 
jubileusz. Wałeckie koło jest bar-
dzo dobrze postrzegane i bardzo 
wysoko cenione za rehabilitację za-
wodową i społeczną oraz edukację 
najmłodszych. Prowadzone przez 
was działania mogą być wzorem do 
naśladowania dla pozostałych 23 
kół naszego okręgu. Doceniamy ak-
tywną pracę prezesa i zarządu oraz 
starania o pozyskiwanie środków.
Uroczystość uświetnił występ 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 

4 i męskiego kwartetu wokalne-
go pod kierunkiem Marka Giłki, a 
po uroczystości goście wysłucha-
li koncertu zespołu Dixie Band z 
wokalistką Esterą Naczk. W holu 
natomiast można było obejrzeć 
wystawę sprzętu rehabilitacyjnego
ks

”Miś sPaniKowany”!
Zazwyczaj panika pojawia się dość 
nagle, niespodziewanie. U Na-
czelnego (w zastępstwie) „Extra 
Wałcz” nr 164 (z 8 października) 
w felietonie „Przebudzenie MiSia” 
– pojawiła się także znienacka! Oto 
radny Rady Powiatu Marek Subocz, 
odważył się interweniować wraz z 
posłem Czesławem Hocem w bar-
dzo kontrowersyjnej i niepokojącej 
sprawie włączenia II LO do ZS nr 
4 RCKU w Wałczu na niespełna 3 
tygodnie ... przed wyborami parla-
mentarnymi! Dla Pana Naczelnego 
(w zastępstwie), będącego dotąd, 

niejako w misiowatym „uśpieniu”, 
nagle zapaliło się czerwone świa-
tełko! „Mocodawcy” w zagrożeniu! 
To „coś niesamowitego”! Alarm! Jak 
Pan Radny i poseł ośmielili się? Co 
innego, gdyby - o standardy bezpie-
czeństwa i higieny pracy i nauki, 
stan sanitarno-higieniczny i normy 
epidemiologiczne oraz przestrze-
ganie przepisów p/poż. i budowla-
nych w naprędce zaadaptowanych 
salkach lekcyjnych „na strychu” - 
dla ok. 650 uczniów oraz kilkudzie-
sięciu pracowników Szkoły, upo-
mnieli się dopiero za 3 tygodnie, 

tj. po wyborach parlamentarnych! 
Ale teraz?! W okresie wyborczym?! 
Przecież, jako Naczelny (nawet 
- w zastępstwie), jest pewien, że 
w Szkole przy ul. Południowej 
nie ma i nie będzie jakiekolwiek 

zagrożenia epidemiologiczne-
go (pomimo sezonu grypowego i 
nieprzestrzegania norm w zakre-
sie sanitarno-higienicznych), nie 
będzie żadnego niebezpieczeństwa 
w aspekcie zabezpieczenia p/po-

żarowego oraz w zakresie bezpie-
czeństwa i higieny pracy i nauki!
Zatem, Panie Redaktorze, jeśli jesteś 
pewien, że wszystko jest w porząd-
ku, to dlaczego jesteś sPaniKowany?
Poseł Czesław Hoc

LIST DO REDAKCJI
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Rozmowa ze Sławomirą 
Kowalczuk

- Jak zareagowała Pani szefowa na to 
pismo?
- To były dwa pisma o jednakowej 
treści. Jedno było dla mnie. Otrzy-
małyśmy je niemal jednocześnie. Bez 
otwierania wiedziałam co może być 
środku. I się nie myliłam. Nie byłam 
nawet zaskoczona, bo spodziewałam 
się takiego obrotu sprawy. Zanim za-
częłyśmy rozmawiać na ten temat, 
zaznaczyłam, że nie jestem sama i nie 
reprezentuję tylko siebie. Pani dyrek-
tor zapytała mnie co ma znaczyć to 
pismo? Odpowiedziałam krótko i ja-
sno, że to próba zastraszenia mnie. Tak 
uważam i tak to czuję. Nie wiem, co 
moja szefowa odpowie panu staroście.
- To o co mogło chodzić panu staro-
ście w tym piśmie?
- On uważa, że jestem głównym pro-
wodyrem działań, które dotyczą II LO. 
Naprawdę nie powinno mi się przypi-
sywać aż tylu zasług. Powtarzam po 
raz kolejny, że nie jestem sama.
- Kto jeszcze się angażuje?
- Jest stała mocna grupa (S. Kowal-
czuk wymienia kilkanaście nazwisk. 
Postanowiliśmy większość z nich po-
zostawić do wiadomości redakcji - 
dop. aut.). Pan Maciej Szymczak jest 
demokratycznie wybranym przewod-
niczącym Rady Rodziców II LO, a ja 
jego zastępcą. Zresztą też demokra-
tycznie wybraną. Ci ludzie byli obecni 
na wszystkich sesjach Rady Powiatu, 
różnych spotkaniach i zebraniach. 
Wspólnie także zbieraliśmy pieniądze 
na adwokata, byliśmy wyjątkowo za-
angażowani promocją II LO i dlatego 
nie możemy zawieść rodziców, którzy 
posłali dzieci do tej szkoły.
- Chodzi o zaskarżenie uchwały 
Rady Powiatu o łączeniu II LO z ZS 
4 RCKU, na co nie wyraziliście zgo-
dy…
- Tak. W ogóle to roznoszą się plotki, 
że nas już w ogóle nie ma, że II LO 
już nie istnieje… To gra słów: łącznie 
i likwidacja, ale cały czas zapewnia się 
nas, że posiadamy swój sztandar.
- No dobrze, skoro w waszej mocnej 
i zdeterminowanej grupie jest kilka-
naście zaangażowanych osób, to dla-
czego starosta „przyczepił” się tylko 
Pani?
- Bo jestem nauczycielem, skromną 
bibliotekarką i wiem, gdzie leży sedno 

problemu.
- Nie ma wśród was innych nauczy-
cieli?
- Są.
- Ich przełożeni też otrzymali pisma 
o podobnej treści od starosty?
- Nie. 
-Dlaczego?
- Bo oni nie są w zarządzie Rady 
Rodziców tak jak ja, dlatego jestem 
pierwsza do „odstrzału”. Jako zarząd 
otrzymaliśmy bardzo mocne wspar-
cie od ponad 70 rodziców i naprawdę 
gromkie brawa, żebyśmy się nie pod-
dawali i ciągnęli tę sprawę do końca. 
Druga strona ciągle kładzie nam kłody 
pod nogi.
- Narozrabiała pani czy nie?
- Zawsze godnie reprezentuję swoją 
placówkę i przede wszystkim swoją 
rodzinę. W ogóle zastanawia mnie 
skąd pan starosta ma takie informacje 
o mnie?! Przecież go w ogóle nie było 
na tym spotkaniu.
- Może z protokołu sporządzonego 
z tego spotkania przez przewodni-
czącą Rady Rodziców ZS nr 4 RCKU 
oraz - tak myślę - z relacji dyrekcji 
tej szkoły, która była obecna na tym 
spotkaniu.
- Ten „protokół” jest podpisany tyl-
ko przez panią przewodniczącą ZS 4 
RCKU. Nie mieliśmy do niego w ogóle 
wglądu. To jest tylko ich wersja. Ro-
dzice RCKU i naszego II LO często 
podkreślali podczas dyskusji, aby zda-
nia były zapisane w protokole. Sama o 
to kilkakrotnie prosiłam, bo mi zależa-
ło, żeby te kwestie, które poruszałam, 
były zapisane. Poza tym ten „protokół” 
w ogóle nie spełnia wymagań proto-
kołu. Tam nawet data się nie zgadza… 
Pomijam już fakt, że te obrady były 
tajne, przewodnicząca spóźniła się na 
to spotkanie, a dyrekcja musiała wcze-
śniej z niego wyjść.
- To co Pani złego zrobiła na tym spo-
tkaniu?
- Nie tańczyłam przecież na rurze 
(śmiech). Po prostu ośmieliłam się 
zabrać głos, po ludzku mogłam mieć 
podniesiony, ale taki mam z natury. 
Naprawdę zachowywałam się godnie. 
Tam było bardzo dużo ludzi. Ledwo 
mieściliśmy się w tej klasie. Był gwar. 
Były do omówienia bardzo ważne 
sprawy, a na całe zebranie przezna-
czono tylko 15 minut. To co, mieliśmy 
grzecznie podnieść łapki i posłusznie 
wszystko przyklepać? Bez dyskusji? 
Wstałam i powiedziałam to, co myślę.

- Mianowicie?
- Że nie udało się skłócić panu sta-
roście rodziców i nauczycieli II LO, 
a teraz tym działaniem, że tu wszyst-
kich wtłoczono, ma na celu spowodo-
wać nową kłótnię. Prosiłam wszyst-
kich zebranych, żeby nie dali się w to 
wmanewrować. Później padło kilka 
krytycznych haseł od zebranych pod 
adresem starosty… Ale to nie ma 
związku. Najważniejsze są dzieci, to 
o nie tak naprawdę chodzi. Nie o nas, 
dorosłych.
- Wróćmy jeszcze na chwilę do pisma 
pana starosty. Jakie są pani odczucia 
w tej sprawie?
- Czuję satysfakcję, że udało się spro-
wokować pana starostę.
- Jak długo jest pani nauczycielem 
i ile przez ten czas otrzymała pani 
nagan, upomnień, miała spraw w 
sądzie w związku z wykonywanym 
zawodem, itp., itd.?
- Pracuję jako nauczyciel 32 lata i ni-
gdy nie spotkały mnie tego typu nie-
przyjemności. Pan starosta był przed 
laty moim dyrektorem szkoły i nigdy 
nie miałam od niego żadnej nagany, 
upomnienia, itp. itd. Jestem wiarygod-
nym człowiekiem. Razem z mężem je-
steśmy ludźmi pracy i z tego jesteśmy 
znani w Wałczu. Wystarczy popytać.
- To o co można się do pani przycze-
pić?
- Że mam donośny głos. I odwagę.
- Wierzy pani w ogóle, że uda się przy-
wrócić II LO do dawnych murów, że 
uda się cofnąć czas?
- Wierzymy. Nie wiedzieliśmy tylko, 
że będziemy zastraszani. 
- Może być też tak, że wasze dzieci już 
dawno pokończą studia, a wy dalej bę-
dziecie się ciągać po sądach…
- To mnie nie zniechęca. Wręcz prze-
ciwnie, dostałam wiatr w żagle.
- Starosta popełnił błąd, że wystoso-
wał to pismo?
- Wielki błąd. Po chrześcijańsku wy-
baczam panu Wankiewiczowi, ale po 
ludzku będzie musiał ponieść konse-
kwencje zgodnie z Kodeksem Postę-
powania Administracyjnego.
- Dziękuję za rozmowę.

Rozmowa z Bogdanem 
Wankiewiczem
- Zastrasza pan ludzi?
- Nie. I nigdy nie zastraszałem. Je-
stem wręcz przyjacielsko do ludzi 
nastawiony. Do wszystkich, na-
wet tych, którzy mnie nie lubią.
- To pismo zaczęło wzbudzać pewne 
kontrowersje.
- Dlaczego?
- Sama zainteresowana wypowie-
działa się na naszych łamach („Extra 
Wałcz”, NR 164 z 8 października 
2015 r., str. 10 „W sprawie LO” – dop. 
aut.), że to zastraszanie. Dlaczego 
pan wysłał to pismo do instytucji, 
w której pracuje pani Kowalczuk? 
- Pani Kowalczuk jest nauczycielką 
i pełni ważną rolę w środowisku na-
uczycielskim. Ma do spełnienia bardzo 
ważną rolę wychowawczą i edukacyj-
ną. Jej zachowanie na spotkaniach w 
ZS Nr 4  podważyło jej zawód, chociaż-

by z tego względu, że bardzo nieładnie 
wypowiadała się o samej szkole. Dla-
tego zdecydowałem się wystosować 
pismo do pani dyrektor i instytucji, 
które się tym zajmują. Ten zawód wy-
maga przestrzegania zasad moralnych, 
a po jej wystąpieniu na zebraniu ro-
dzice wystosowali pismo do nas, żeby 
im pomóc, bo oni już nie są w stanie 
normalnie realizować swoich spraw. 
Tu potrzeba spokoju. Ta cała sytuacja 
nie sprzyja realizacji procesu edukacji.
- To pismo... Ciężko mi je sklasy-
fikować. To jest informacja, proś-
ba, czy monit? Niektórzy twier-
dzą, że… zwykły i wredny donos.
- To prośba do pani dyrektor, aby po-
rozmawiała ze swoją nauczycielką, 
żeby spróbowała jej wyjaśnić na czym 
polega rola nauczyciela. Zastanawia 
mnie, czy dziecko pani Kowalczuk jest 
zagrożone w tej szkole? Ona głośno 
krzyczy, że jest zagrożone, że tam czyha 
na nich niebezpieczeństwo. Mamy tego 
bezkarnie wysłuchiwać i bezczynnie 
siedzieć? To nie do przyjęcia. Chcemy, 
aby uczniowie wraz z nauczycielami w 
normalny i bezpieczny sposób realizo-
wali swoje zadania edukacyjne. Jeżeli 
będą takie krzyki, to szkoła nie bę-
dzie mogła normalnie funkcjonować. 
Rada Rodziców wręcz zabroniła tym 
osobom publicznie tam występować. 
- Skąd pan w ogóle wie co tam się 
działo. Przecież pana tam nie było.
- Od pani dyrektor.
-Ona o wszystkim panu powiedziała?
-Tak.
- I tak była zbulwersowana, że prosi-
ła pana o interwencję?
- Ma do tego prawo. Pani dyrektor 
jest odpowiedzialna za funkcjonowa-
nie szkoły i jeżeli widzi jakiekolwiek 
zagrożenia, powinna nas o tym in-
formować. Jestem jej przełożonym. 
Napisali też do nas pismo rodzice. 
Kierownictwo szkoły ponosi odpo-
wiedzialność i my będziemy się temu 
przyglądać, czy wszystko jest w po-
rządku. Pracowałem 20 lat w oświa-
cie, 10 lat byłem dyrektorem i to jest 
dla mnie niepojęte. Co się tam dzieje?
- A ile lat jest pan starostą?
- Już 9 rok.
- I ile pan takich interwencji, czy też 
„próśb”, wystosował?
- To była pierwsza w życiu i zro-
biłem to z wielkim bólem.
- Dlaczego?
- Nie chcę, żeby nauczyciele, którzy 
mają do odegrania bardzo ważną 
rolę w dydaktyce i wychowaniu…
- Pani Kowalczuk była tam jako mat-
ka ucznia, a nie jako nauczycielka 
„Kornelówki”.
- Także jako nauczyciel. Przyszła do 
szkoły jako matka, ale nadal pozo-
stawała nauczycielką. Nie może krzy-
czeć na ludzi. Ją też obowiązuje etyka.
- Osiągnął pan swój cel tym pismem?
- Nie mam jeszcze odpowiedzi. 
Chciałbym, żeby pani Kowalczuk 
zrozumiała jakie intencje nam przy-
świecają. Nie chcę wpływać na jej 
losy. Ja jej nie straszę, nigdy w życiu!
- Ale ona czuje się zastraszana.
- Sama siebie zastraszyła.

- Żałuje pan, że wystosował to pismo?
- Nie. Absolutnie. Jako nauczyciel ni-
gdy bym się tak nie zachował jak pani 
Kowalczuk, nigdy nie zrobiłbym takiej 
awantury.
- Nie cackał się pan. Pismo poszło 
nawet do rzecznika dyscyplinarnego 
ds. nauczycieli Kuratorium Oświaty 
w Szczecinie.
- Bo pani Kowalczuk jest nauczycie-
lem i także wychowuje inne dzieci.
- Aż tak nabroiła? Będzie pan jeszcze 
wobec niej robił jakieś działania dys-
cyplinujące?
- Nie. Po prostu wiele zniosłem, ale 
ostatnie zebranie przebrało miarkę. 
Gdyby się nie zwrócili do mnie rodzi-
ce, to bym nie reagował. Nie robimy 
nic złego co by miało zaszkodzić dzie-
ciom, nauczycielom i rodzicom. Stara-
my się, żeby wszystko było jak najlepiej. 
Zobaczy pan, że za pół roku młodzież 
będzie zadowolona, że się tam uczy. 
Rozumiem rodziców, że tak mocno 
walczą, ale podeszli do tego chyba zbyt 
ambicjonalnie. Chcą pokonać organ 
prowadzący… i do czego to doprowa-
dzi? Co to im da? To zwykłe ataki na 
szkołę i wszystko co się w niej dzieje.
- To co pan chciał osiągnąć tym pismem?
- Żeby takie sprawy załatwiać w cywili-
zowany sposób. Przede wszystkim spo-
kojną rozmową, a nie na zasadzie wie-
cu i krzykiem, że w szkole dzieje się źle.
- Jest w ogóle szansa, żeby przy-
wrócić II LO do pierwotnej sie-
dziby przy ul. Bydgoskiej?
- Nie widzę na dzień dzisiejszy ta-
kiej możliwości, ale jeżeli będzie 
boom młodzieży, to nie widzę prze-
szkód, aby otworzyć tam klasy i szko-
łę. Musimy mieć „tylko” 3 tysiące 
uczniów. Szkoła jest przygotowana. 
- Dziękuję za rozmowę.

Rozmowa z Dorotą Matu-
szak – Kołtan, dyrektorką 
ZS Nr 4 RCKU w Wałczu
- W szkole źle się dzieje?
-Jest to nieprawda. Szkoła pod każdym 
względem funkcjonuje prawidłowo. Nie 
mam żadnych informacji, że jest inaczej. 
Integracja jest płynna. Uczniowie nie mają 
uwag co do funkcjonowania szkoły. Jeżeli 
pojawia się jakiś problem, rozwiązujemy 
go na bieżąco. Młodzież jest do siebie przy-
jaźnie nastawiona. Wspólnie uczestniczy 
w różnych przedsięwzięciach organizowa-
nych przez szkołę.
- Pani dyrektor, to w czym problem?
- Największy problem mają rodzice. 
- Którzy?
- Mała garstka rodziców II LO. Jednak 
większość rodziców jest zadowolenia z 
tego,  że ich dzieci uczą się w naszej szkole.
- Jaki jest główny problem?
- Że przyłączono do naszego zespołu szkół,  
II LO.
- Destabilizują pani pracę?
- Tak.
- Nie może się pani z nimi jakoś dogadać?
- Były rozmowy grupowe:  na zebraniach 
ogólnych kl. I i klas maturalnych oraz in-
dywidualne (z panem Szymczakiem). Wy-
jaśniałam wszystko. 

Interwencja czy zastraszenie?

cd. na str. 9
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Uspokajałam, że sytuacja jest po-
prawna, ale musimy zadbać przede 
wszystkim o uczniów, szczególnie klas 
maturalnych, żeby nie trwali w  stresie 
i niepokoju wywoływanym przez nie-
liczne osoby. 
- Co z Radą Rodziców II LO?
- Na dzień dzisiejszy istnieje Rada Ro-
dziców całego Zespołu Szkół reprezen-
towana przez trójki klasowe wszyst-
kich klas (również klas liceum).
- Czy starosta dobrze zrobił, że wy-
stosował pismo ws. pani Kowalczuk? 
- Prawidłowo zareagował na sytuację 
zakłócającą atmosferę  pracy szkoły.
- Dziękuję za rozmowę.

Rozmowa z Maciejem 
Szymczakiem, przewodni-
czącym Rady Rodziców II 

LO

- Co pan myśli o tym piśmie?
- Dla mnie to jakaś próba zastraszenia, 
zamknięcia ust. To metody rodem z 
minionej epoki.  
- Jak pan ocenia panią Kowalczuk na 
tym spotkaniu?
- Trudno jej się dziwić, że miała swo-
je emocjonalne wystąpienie. Zebranie 
zaplanowano na zaledwie 15 minut 
i zorganizowano w zbyt małej kla-
sie. Czuliśmy się nieswojo, zwłaszcza 
że wytknięto nam brak pieniędzy na 
koncie. To zresztą było jakieś spotka-
nie rodziców, a nie Rady Rodziców.                             
W prezydium Rady Rodziców ZS nr 4 
RCKU nie ma ani jednego przedstawi-
ciela II LO.
- Przecież nie chcecie tam być.
- Nie było nawet wyborów.

- Nie szkoda nerwów? Wierzy pan, że 
walka o II LO ma jeszcze sens? O co 
jeszcze walczycie? 
- Cel jest taki, żeby niezależnie od ZS 
Nr 4 RCKU istniało II LO. Uważamy, 
że przy ul. Południowej nie ma warun-
ków do funkcjonowania tych dwóch 
szkół.
- Ale starostwa chyba nie stać na 
utrzymanie II LO…
- Problem polega na tym, że nikt z 
nami wcześniej o tym nie rozmawiał, a 
rodziców i samych uczniów do końca 
zapewniano o niezagrożonym istnie-
niu wybranej przez nich szkoły. Po 
podjęciu uchwały intencyjnej przeczy-
tałem, że oszczędności po połączeniu 
szkół  wyniosą 1,7 mln zł. Później pani 
Wegner przedstawiła, że to będzie już 
tylko milion złotych. Ostatecznie radni 
dowiedzieli się o oszczędnościach rzę-

du ok. 300 tys. zł. Takie różnice pozwa-
lają wnioskować, że nie chodziło tylko 
o kwestie ekonomiczne.  W budżecie 
starostwa na 2015 r. była przecież za-
rezerwowana kwota na utrzymanie II 
LO. W imieniu rodziców prosiłem sta-
rostę, żeby ją pozostawiono i  zapew-
niałem, iż nawet złotówki więcej nie 
trzeba będzie dokładać. Propozycja ta 
nie została jednak przyjęta. 
- Rada Powiatu zadecydowała jednak 
inaczej.
- Mimo wyrażanego przez rodziców 
poczucia niesprawiedliwości tak się 
stało.
- Z czego nie wywiązało się staro-
stwo?
- Zapewniono, że będą ci sami nauczy-
ciele, a nie do końca tak jest. Nie ma 
odpowiednich warunków-odpowiada-
jących tak dużej liczbie uczniów. Pozo-

staje też sprawa tożsamości II LO…
- Jaki finał was usatysfakcjonuje? Ja-
kie jest najlepsze możliwe wyjście z 
tej sytuacji?
- Wiele zależy od rozstrzygnięcia są-
dowego.
- Odbyła się już pierwsza rozprawa?
- Niestety, nie. Cierpliwie czekamy – 
podenerwowani tym, że Rada Powia-
tu, nie dopełniając wszystkich formal-
ności, wydłużyła czas pracy sądu.
- Jak wygracie w sądzie, to rozumiem 
waszą radość i satysfakcję. Ale jak 
przegracie, to co wtedy?
- Przekonani o złym traktowaniu 
znacznej części mieszkańców powiatu 
z bólem powiemy, że było sobie kiedyś 
takie II LO.
- Dziękuję za rozmowę.

Marcin Koniecko

Dewastacja materiałów wyborczych
W Wałczu od kilku dni 
trwa niszczenie plaka-
tów i bannerów wybor-
czych. Jedni kandydaci 
są niszczeni mniej, dru-
dzy więcej. Kto w nocy 
tnie bilbordy i zrywa 
plakaty? Czy monito-
ring w mieście w ogóle 
działa? Dlaczego kandy-
daci nie zgłaszają tych 
aktów wandalizmu?

Najwięcej zniszczonych afiszy 
i bannerów odnotował kan-
dydat na posła RP Paweł Su-
ski (Platforma Obywatelska).
- Ktoś mocno się zawziął. Te dzia-
łania są zorganizowane i ewident-
nie wymierzone w PO. Oprócz 
moich bannerów i plakatów, są 
także niszczone Stanisława Gaw-
łowskiego - stwierdza P. Suski. - 
Nigdy nie walczyłem takimi meto-
dami. Wolę argumenty. Poza tym 

bez sensu jest niszczenie mojego 
wizerunku w Wałczu, bo tak na-
prawdę mój mandat to rywalizacja 
z kandydatem Wiesławem Sucho-
wiejko, a on jest ze Szczecinka.
Bilans zniszczeń P. Suskiego 
(na wieczór 13 bm.) to co naj-
mniej dwa pocięte duże bilbor-
dy przy ul. Wojska Polskiego, 
jeden przy dawnym „Pewex-ie” 
i jeden skradziony oraz zerwa-
ne wszystkie 20 wywieszonych 
plakatów przy Urzędzie Miasta.
- Nie zgłaszałem tego na policję, 
bo nie chcę im dawać dodatkowej 
papierkowej roboty. Poza tym to i 
tak niewiele da - oznajmia P. Suski.
Największą kampanię wizerun-
kową  zrobił chyba Marek Subocz 
(Prawo i Sprawiedliwość). Kan-
dydat na posła z PiS nie odno-
tował jednak specjalnych znisz-
czeń na terenie Wałcza poza 
kilkoma zerwanymi plakatami 
i kilkoma ukradzionymi, ale...
- W Koszalinie wycięli mi całą 

głowę, a w Mirosławcu zo-
stałem poważnie naderwa-
ny - śmieje się M. Subocz. - Na 
szczęście nie mogą mi niczego 
domalować (M. Subocz nosi oku-
lary, ma wąsy i brodę - dop. aut.).
Marek Syrnyk (PO) prowa-
dzi skromną kampanię wy-
borczą. Ale to nie dlatego 
zerwanie jego bilbordu lub domalo-
wanie mu czegokolwiek nie grozi...
- Moje plakaty wiszą za wysoko. 
Wąsów też nie ma sensu mi do-
malowywać, bo je już mam - mówi 
M. Syrnyk. - Zauważyłem jednak 
dzisiaj pozrywane plakaty Pawła 
(Suskiego - dop. aut.). Takie „ak-
cje” uważam za zwykłe świństwo.
Cezary Szeliga (Polskie Stron-
nictwo Ludowe) odnotowuje 
akty wandalizmu sporadycznie.
- Kilka plakatów naderwano, kilka 
zginęło - wylicza C. Szeliga. - Jak 
widać, ta kampania nie tylko jest 
dla nas - kandydatów - męcząca...
M. Koniecko
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Ich dzień
Gminne obchody 
Dnia Edukacji Naro-
dowej były nie tylko 
okazją do nagrodze-
nia wyróżniających 
się nauczycieli, lecz 
także do podzię-
kowania za cało-
roczny trud wszyst-
kim pracownikom 
gminnej oświaty.

W przeddzień święta 14 października 
w Szkole Filialnej im. Jana Brzechwy 
w Różewie spotkali się dyrektorzy, 
nauczyciele oraz pracownicy obsłu-
gi wszystkich gminnych szkół. Były 
występy dzieci, ślubowanie nauczy-
cieli mianowanych oraz nagrodzenie 
pedagogów, którzy otrzymali z okazji 
Dnia Nauczyciela nagrody wójta oraz 
kuratora.
Wójt Jan Matuszewski wyróżnił na-

uczycieli Gimnazjum w Chwiramie: 
Elżbietę Kowalską, Anetę Mamcarz, 
Justynę Monicką, Marcina Kwaśniew-
skiego, Mariolę Wrzochal, Magdalenę 
Gruchałę, Kamilę Wróbel i Marcina 
Kozieja. Nagrody wójta otrzymali 
również Halina Stachowiak i Joanna 
Wawszczyk z Gostomi, Małgorza-
ta Stańczyk z Karsiboru, Małgorzata 
Hrycikowska z Różewa oraz Izabela 
Barczak i Anna Zasada-Wyrzykowska 

ze Strączna. Ponadto nauczyciel Gim-
nazjum w Chwiramie Artur Zającz-
kowski został uhonorowany nagrodą 
kuratora oświaty.
Jan Matuszewski oraz zaproszeni go-
ście gratulowali nagrodzonym i życzyli 
dalszej wytrwałości w pracy, a ucznio-
wie wręczyli swoim nauczycielom wią-
zanki kwiatów.
piotr

TS

„Pokój i Dobro”  a nie  
„Ostatnia deska ratunku”

Na mocy uchwały Rady Powiatu w 
Wałczu nr VII/35/2015 z dnia 28 
kwietnia 2015 roku  II Liceum Ogól-
nokształcące im. ks. prof. Józefa Ti-
schnera  z dniem 1 września 2015 roku 
zostało włączone w strukturę Zespołu 
Szkół nr 4 Rolniczego Centrum Kształ-
cenia Ustawicznego w Wałczu tworząc 
jedną placówkę. Już w okresie waka-
cyjnym szkoła była przygotowywana 
na przyjęcie większej liczby uczniów. 
Do użytku zostały oddane nowe pra-
cownie, postawiono więcej ławek na 
korytarzach, zakupiono szafki dla 
uczniów oraz uruchomiono dodatko-
wą szatnię. Organizacja zajęć lekcyj-
nych w poszczególnych pracowniach 
została dostosowana do ilości uczniów 
w danych oddziałach klasowych.
	 Budynki szkoły posiadają 
aktualne badania techniczne, któ-
re świadczą o spełnieniu wszelkich 
wymogów bezpieczeństwa. Została 
zaktualizowana instrukcja bezpie-
czeństwa  ppoż. Dnia 29.09.2015 
roku przeprowadzono próbny 
alarm przeciwpożarowy, który prze-
biegał sprawnie  i świadczy o do-
brym przygotowaniu pracowni-
ków szkoły na wypadek zagrożenia.

	 Organ prowadzący i dy-
rekcja Zespołu Szkół nr 4 Rolnicze-
go Centrum Kształcenia Ustawicz-
nego w Wałczu dołożyła wszelkich 
starań, aby zadbać o bezpieczeń-
stwo uczniów, które jest prioryte-
tem działalności szkoły. W związku 
z tym, jesteśmy przygotowani na 
kontrolę wymienionych w artyku-
le organów administracji rządowej. 
	 Pragniemy nadmienić, że 
uczniowie obu szkół szybko zaadopto-
wali się do nowych warunków szkol-
nych. Uczestniczą w różnych przed-
sięwzięciach organizowanych przez 
placówkę m.in. we wrześniu odbył 
się Rajd Integracyjny. Planowany jest 
również wspólny bal studniówkowy 
wszystkich uczniów klas maturalnych  
Do dyrekcji szkoły nie wpłynęły żadne 
sygnały ze strony uczniów i nauczy-
cieli dotyczące problemów wymie-
nionych w opublikowanym artykule. 
Proces nauczania wymaga współpracy 
wszystkich organów szkoły (uczniów, 
rodziców, nauczycieli), dlatego zależy 
nam na prawidłowych relacjach, któ-
re pozwolą młodzieży dobrze przy-
gotować się do czekających ich egza-
minów maturalnych i zawodowych.
			 
Dyrektor  Zespołu Szkół nr 4 	R o l n i -
czego Centrum Kształcenia Ustawicz-
nego w Wałczu 

Oświadczenie dyrekcji Zespołu Szkół nr 4 
RCKU w Wałczu

dot. artykułu opublikowanego w jednym 
z lokalnych tygodników

O roli centrum
W związku z otwarciem 
Regionalnego Centrum 
Badawczo-Rozwojowe-
go 6 października w Pań-
stwowej Wyższej Szkole 
Zawodowej odbyło się 
seminarium „Rola Cen-
trów Badawczo-Roz-
wojowych dla rozwoju 
przedsiębiorczości” zor-
ganizowane przez dwie 
uczelnie - PWSZ oraz Po-
litechnikę Koszalińską.

Seminarium było zwieńczeniem kilku 
lat pracy zespołu pod przewodnic-
twem rektor PWSZ w Wałczu dr hab. 
prof. nadzw. Jolanty Witek. Prelegen-
tami w pierwszej części sesji plenarnej 
byli dyrektor Wydziału Wdrażania 
RPO województwa zachodniopomor-
skiego Piotr Maras, zastępca dyrektora 
Wydziału Zarządzania Strategicznego 
Urzędu Marszałkowskiego Marek Or-
szewski, prezes zarządu MP Polskie 
Klastry Marzena Frankowska, a także 
Agnieszka Janiak i Arkadiusz Niefiedo-
wicz reprezentujący PWSZ w Wałczu. 
W sesji zatytułowanej „Dobre prak-
tyki współpracy centrów badawczo
-rozwojowych z przedsiębiorcami” 
swoje wystąpienia zaprezentowali dy-
rektor ds. promocji i rozwoju w Par-
ku Technologicznym w Nowej Soli 
Łukasz Rut oraz pracownik Wy-
działu Mechanicznego Politechniki 
Koszalińskiej Tomasz Szatkiewicz.

Ostatnia sesja „Prezentacja Regional-
nego Centrum Badawczo-Rozwojowe-
go przy PWSZ w Wałczu” przeznaczo-
na była na prezentacje przedstawicieli 
firm dostarczających wyposażenie do 
Regionalnego Centrum Badawczo
-Rozwojowego. Następnie wszyscy 
biorący udział w seminarium przenie-
śli się do pomieszczeń RCBR, gdzie 
nastąpiły pokazy możliwości sprzętu. 
Dodatkowo uczestnicy mogli zapo-
znać się z ofertami firm: Sandvik, 

jednego z największych producentów 
narzędzi do obróbki skrawaniem, 
ITA - dystrybutorem sprzętu po-
miarowego oraz Air Products, do-
stawcą gazów technicznych, w tym 
gazów do spawania. Jedną z atrakcji 
pokazów była możliwość samodziel-
nego spawania pod okiem instruk-
tora, z którego skorzystał miedzy in-
nymi starosta Bogdan Wankiewicz. 
Oprac. AK
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Prawidłowy wybór żądania okre-
ślony w reklamacji ma duży 
wpływ na dalszy jej przebieg.
Od sprzedawcy mamy pra-
wo żądać: naprawienia wady, 
wymiany towaru na nowy, ob-
niżenia ceny, odstąpienia od 
umowy (o ile wada jest istotna). 

Wybór żądania zależy od ciebie, jed-
nak sprzedawca może - w granicach 
prawa - nie uznać twojego wyboru 
i zaproponować inny sposób roz-
patrzenia reklamacji. Zależy to od 
indywidualnych okoliczności (np. 
od tego czy towar był wcześniej re-
klamowany) od charakteru wady 
czy łatwości i szybkości naprawy lub 
wymiany towaru. Sprzedawca nie 
ma jednak prawa dokonać zmiany 
twojego żądania bez powiadomie-
nia cię o tym fakcie, ponieważ jego 
decyzja nie jest dla ciebie wiążą-
ca. Masz bowiem prawo do zmia-
ny zaproponowanego przez niego 
sposobu doprowadzenia towaru do 
stanu zgodności z umową. Zamiast 
wymiany możesz żądać naprawy, a 
zamiast naprawy wymiany. Należy 
jednak pamiętać, że twoje prawo do 
zmiany wyboru sprzedawcy nie jest 

nieograniczone. Nie będziesz mógł 
dokonać zmiany wyboru wskazane-
go przez sprzedawcę, jeżeli wybrana 
przez ciebie forma usunięcia wady 
jest niemożliwa  do zrealizowania 
przez sprzedawcę lub wymagałaby 
nadmiernych kosztów w porówna-
niu z wyborem zaproponowanym 
przez sprzedawcę. Jeżeli dokonu-
jesz wyboru obniżenia ceny lub od-
stąpienia od umowy pamiętaj, że:
- nie możesz żądać odstąpienia od 
umowy, jeżeli wada ma charakter 
nieistotny, np. uszkodzenie pokrę-
tła przy kuchence gazowej czy kilku 
przycisków w pilocie od telewizora,
- żądając obniżenia ceny powi-
nieneś określić kwotę o którą 
ma zostać ona obniżona. Istot-
ne jest, by obniżka była adekwat-
na do spadku wartości towaru 
w związku ze stwierdzoną wadą.
Przy pierwszej reklamacji towaru 
sprzedawca może się nie zgodzić z 
twoim żądaniem i zaproponować 
wymianę towaru na nowy lub usunię-
cie wady pod warunkiem, że uczyni 
to niezwłocznie i bez nadmiernych 
niedogodności dla ciebie. Tak więc 
prawo do odstąpienia od umowy 
lub obniżenia ceny w ramach pierw-

szej reklamacji jest ograniczone.
Pamiętaj, sprzedawca jest zobowią-
zany do wymiany rzeczy lub usu-
nięcia wady w rozsądnym terminie i 
bez nadmiernych niedogodności dla 
konsumenta. Niestety nie ma okre-
ślenia precyzyjnego terminu, w któ-
rym wadliwy towar powinien zostać 
przywrócony do stanu zgodnego z 
umową. Może to zależeć od rodzaju 
wady (im bardziej skomplikowana 
tym trudniej naprawić), dostępno-
ści  towaru (w przypadku wymiany) 
czy sprowadzenia części z zagranicy 
(przy naprawie). Jednakże cała pro-
cedura reklamacyjna nie powinna 
trwać dłużej niż to niezbędne. Jeżeli 
sprzedawca nie wywiązuje się z obo-
wiązków określonych w reklamacji 
(w zakresie wymiany lub naprawy) 
w rozsądnym czasie, konsument 
powinien mu wyznaczyć termin 
po upływie którego złoży oświad-
czenie o odstąpieniu od umowy.
W następnym wydaniu naszego tygo-
dnika podam kilka przykładów obra-
zujących treść dzisiejszego artykułu.

Mieczysława Łukaszewicz, prezes 
wałeckiego oddziału Federacji Kon-
sumentów

Reklamacja - wybór żądania

KĄCIK KONSUMENTA Fundusze do wzięcia
Podczas konferencji 
dotyczącej założeń 
Regionalnego Pro-
gramu Operacyjne-
go Województwa Za-
chodniopomorskiego 
na lata 2014 -2020 
zaproszeni goście 
mogli się dowiedzieć 
o kolejnych etapach 
w y k o r z y s t y w a n i a 
funduszy unijnych.

W auli PWSZ 7 października ho-
nory domu pełnił wicemarszałek 
województwa Tomasz  Sobieraj, 
a wśród gości można było zoba-
czyć posłów na Sejm RP Pawła 
Suskiego i Stanisława Gawłow-
skiego, starostę, wicestarostę i se-
kretarza powiatu, przedstawicieli 
samorządów z terenu powiatu 
wałeckiego, a także kilku radnych 
wałeckiej RM. Przybyli również 
przedsiębiorcy, szefowie zakła-
dów pracy oraz studenci PWSZ.
Praktycznie łatwiej wymienić, kto 

nie może skorzystać z funduszy 
RPO 2014 – 2020 niż beneficjen-
tów tego programu. Skierowany 
jest do wszystkich grup społecz-
nych, przedsiębiorców, urzędów 
pracy, szkół wszystkich typów, 
przedszkoli i żłobków, bezrobot-
nych, czy tych którzy mają kłopo-
ty w swoich przedsiębiorstwach.
- Konferencja ma służyć promo-
cji RPO, lecz także przybliżyć 
potencjalnych beneficjentom, co 
jest zawarte w programie - mówił 
wicemarszałek województwa To-
masz Sobieraj. - Budżet to około 
9,7 miliarda złotych. RPO składa 
się z 9 głównych osi tematycznych. 
Będą ogłaszane konkursy i wtedy 
można ubiegać się o pieniądze. 
Wnioski będzie można składać 
bezpośrednio w Urzędzie Mar-
szałkowskim, który ogłasza kon-
kurs, a także poprzez Wojewódz-
ki Urząd Pracy lub Wojewódzki 
Fundusz Ochrony Środowiska. 
O wsparcie z programu może 
ubiegać się praktycznie każdy.
piotr



Po wysłuchaniu awan-
tury młody człowiek 
zwraca się do szefa:

- Pracuję tylko na pół 
etatu. Czy mógłby pan 

być tak uprzejmy i 
krzyczeć na mnie 
o połowę ciszej?

- Co robisz?
- Nic, w pracy jestem.

Szef do pracownika:
- Miarka się przebrała, 

zwalniam pana!
- Zwalniam? Jestem na-
prawdę mile zaskoczony 
szefie, bo zawsze myśla-

łem, że niewolników 
się sprzedaje!

- Czym się zajmujesz 
zawodowo?

- Jestem architektem 
krajobrazu.

- O, a na czym to pole-
ga?

- Kieruję buldożerem

Dlaczego blondynka 
nie zmienia pampersa 

dziecku przez 
2 miesiące?

Bo na opakowaniu 
napisano 

do 20 kilogramów.
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Spotkanie z mistrzynią
Burmistrz Wałcza 
Bogusława Towa-
lewska spotkała się 
w ratuszu z mło-
dzieżową mistrzy-
nią Polski w bok-
sie Anną Góralską.

W spotkaniu 9 października uczest-
niczyli ponadto zastępca burmi-
strza Waldemar Lechnik, naczelnik 
Wydziały Spraw Społecznych UM 
Anna Gródka oraz trenerzy mi-
strzyni Zbigniew Butryński i Łu-
kasz Butryński, który pełni jedno-
cześnie funkcję prezesa KS Korona.
Anna Góralska opowiadała o swoich 
początkach na ringu, treningach, die-
cie, walkach i planach na przyszłość.
- Do uprawiania boksu namówił mnie 
cztery lata temu kolega, a ponieważ 
miałam blisko na salę, zdecydowałam 
się spróbować i już zostałam - przybli-
żyła historię początków swojej kariery 
A. Góralska. - Trenuję w zależności 
od okresu przygotowań, ale najczę-
ściej są to codzienne zajęcia. Stosuję 
również dietę, a najbliższe plany to 
powalczyć o sukces wśród seniorek.
Przypomnijmy, że obecnie 19-let-
nia wałczanka zdobyła już w ze-
szłym roku złoty medal mistrzostw 
Polski juniorek, a wcześniej wywal-

czyła jeszcze dwa brązowe krążki w 
młodszych kategoriach wiekowych. 
Już w najbliższym czasie pojawi 
się wśród dorosłych, gdyż po gru-
dziądzkich mistrzostwach została 
powołana do kadry Polski seniorek.
- Ania od 18 października będzie 
uczestniczyć w obozie kadry se-
niorek w Cetniewie - opowiadał o 
najbliższych planach swojej pod-

opiecznej Łukasz Butryński. - Obec-
nie pracujemy nad siłą, ponieważ 
w seniorkach właśnie siła odgrywa 
wiodącą rolę. Przeprowadzamy dwa 
męczące treningi dziennie i czekamy 
na pierwszą walkę, którą Ania stoczy 
w końcu października w Niemczech.
Anna zdała w tym roku maturę i za-
mierza dalej kształcić się na AWF-ie 
lub dalszą swoją karierę związać 

z wojskiem, lecz obecnie pragnie 
skupić na boksie i przez najbliż-
szy rok tylko temu się poświęcić.
Na koniec spotkania mistrzy-
ni otrzymała z rąk włoda-
rzy miasta podarunek i kwiaty.
piotr
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Niecodzienny turniej codziennych

 umiejętności
Znajomość numerów 
telefonów alarmowych, 
jak przesadzić kwiaty 
czy jak wykonać oko-
licznościową kartkę, 
zaadresować ją i wy-
słać... To tylko niektóre 
z zadań, które mieli do 
wykonania uczestnicy 
IV Turnieju Zadań Prak-
tycznych i Życiowych.

Organizatorem turnieju, który 
odbył się 8 października w Miej-
skim Ośrodku Sportu i Rekreacji 
w Wałczu, był Środowiskowy Dom 
Samopomocy i stowarzyszenie 
„Przyjazny Dom”. Do rywaliza-
cji stanęły drużyny ŚDS z Wałcza, 
Przybierowa, Choszczna, Drawska 
Pomorskiego, Klępczewa, Połczyna 
Zdroju, Łobza, Stargardu Szczeciń-
skiego, Bobolic, Barwic, Bornego 
Sulinowa i Białgoradu. Organizato-
rzy każdego roku zapraszają nowe 
ośrodki z całego województwa, 
więc część uczestników gościła w 

Wałczu po raz pierwszy. 
- Ideą środowiskowych domów 
jest uczenie samodzielności i za-
radności życiowej. Treningi życia 
codziennego i umiejętności prak-
tycznych to podstawa aktywiza-
cji i integracji. W czasie turnieju 
sprawdzamy to, czego uczą się 
podopieczni w czasie zajęć tera-
peutycznych - mówi kierownik 
ŚDS w Wałczu Anna Baculewska. 
- Staramy się, żeby konkurencje 

były integrujące i zabawne, żeby 
uczestnicy mogli sprawdzić siebie, 
ale jednocześnie dobrze się bawić. 
Nasza koncepcja opiera się bar-
dziej na współpracy, zabawie, niż 
współzawodnictwie, dlatego nie 
będzie wyróżnionych, wszyscy są 
zwycięzcami. Konkurs każdego 
roku cieszy się coraz większą po-
pularnością, może dlatego, że jest 
niekonwencjonalny i że tutaj uczy-
my się przez zabawę.
Oprócz zadań typowo praktycz-
nych jak adresowanie kopert, 
pastowanie butów czy zadań ku-
linarnych przygotowano konku-
rencje sportowe oraz kreatywne 
np. zbudowanie postaci z papieru. 
Wszystkie reprezentacje otrzymały 
nagrody.
W obsłudze zawodów pomagali 
wolontariusze z Zespołu Szkół nr 
3. Turniej był współfinansowany ze 
środków Państwowego Funduszu 
Rehabilitacji Osób Niepełnospraw-
nych.
ks

Medale kajakarzy
Znakomicie podczas 
Wojewódzkiej Olim-
piady Młodzieży spi-
sali się kajakarze wa-
łeckiego Orła, którzy 
z Choszczna przy-
wieźli worek medali.

Na jeziorze Klukom 10 paździer-
nika rywalizowało ponad 150 za-
wodników z 6 klubów. Walczono 
na dystansie 500 i 1000 metrów.
W wyścigu C-1 wszystkie miej-
sca na podium zajęli wałczanie. 
Zwyciężył Noel Czepe, drugi był 

Miłosz Polaczek, a trzeci Krystian 
Krzyżanowski. Emil Czepe w K-1 
zdobył złoty medal, a Kacper Ły-
skawa był drugi. W konkuren-
cji C-2 nie mieli sobie równych 
Noel Czepe i Miłosz Polaczek, a 
ponadto Krystian Krzyżanowski 
i Hubert Pora zameldowali się 
drudzy na mecie. Kolejny złoty 
medal do klubowej kolekcji dorzu-
cili Emil Czepe i Kacper Łyskawa, 
którzy okazali się najlepsi w K-2.
Niedługo wałeccy zawodnicy 
przystąpią do ważnego sprawdzia-
nu jakim będą eliminacje do kadry 
narodowej juniorów i kadetów.
Oprac. p

NIE TYLKO POBICIE

PRAWNIK RADZI

Nie tylko pobicie kogoś kończące się 
poważnymi obrażeniami jest przestęp-
stwem. Okazuje się, że nawet niegroźne 
z pozoru uderzenie drugiej osoby zosta-
ło przez ustawodawcę potraktowane jak 
przestępstwo- i bardzo dobrze, bo każde 
naruszenie nietykalności drugiej osoby 
jest z gruntu wysoce naganne i zasłu-
guje na surowe potraktowanie. Dzisiaj 
o przestępstwie naruszenia nietykalno-
ści cielesnej – warto wiedzieć, że nawet 
z pozoru niegroźna forma aktywności 
fizycznej wobec drugiej osoby stanowić 
może przestępstwo.
Na czym to polega?
Ustawodawca określił jasno, że kto ude-
rza człowieka lub w inny sposób naru-
sza jego nietykalność cielesną podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolności 
albo pozbawienia wolności do roku. 
Trzeba pamiętać 
Naruszenie nietykalności cielesnej nale-
ży traktować bardzo szeroko. Jak wskazał 
Sąd Apelacyjny w Białymstoku w wyro-
ku z dnia 9 sierpnia 2012 r., (sygn. akt 
II AKa 137/12: „naruszeniem nietykal-
ności cielesnej są wszystkie czynności 
oddziałujące na ciało innej osoby, które 
nie są przez nią akceptowane. Naru-
szenie nietykalności cielesnej nie musi 
łączyć się z powstaniem obrażeń, jed-
nakże musi mieć ono wymiar fizyczny”. 
Zazwyczaj polegać to będzie na bezpo-
średnim oddziaływaniu na ciało drugiej 
osoby poprzez uderzenie, ale także np. 

uszczypnięcie, ukłucie, targanie za wło-
sy, polanie wodą. 
Trzeba również pamiętać, że ściganie 
tego przestępstwa, podobnie jak znie-
sławienia i znieważenia, odbywa się z 
oskarżenia prywatnego. W skrócie ozna-
cza to, że to pokrzywdzony musi złożyć 
do sądu akt oskarżenia przeciwko spraw-
cy przestępstwa i występować w sprawie 
jako oskarżyciel prywatny. 
Inne przypadki
Ustawodawca przewidział również przy-
padki, w których odpowiedzialność zo-
stała nieco zmodyfikowana.
Pierwszy z takich przypadków wystąpi, 
gdy naruszenie nietykalności wywołało 
wyzywające zachowanie się pokrzyw-
dzonego albo jeżeli pokrzywdzony od-
powiedział naruszeniem nietykalności. 
W takiej sytuacji sąd może nawet odstą-
pić od wymierzenia kary.
Natomiast obostrzona odpowiedzial-
ność występuje w stosunku osoby, która 
uderza człowieka lub w inny sposób na-
rusza jego nietykalność cielesną w związ-
ku z podjętą przez niego interwencją na 
rzecz ochrony bezpieczeństwa ludzi lub 
ochrony bezpieczeństwa lub porządku 
publicznego. W takiej sytuacji przestęp-
ca podlega grzywnie, karze ograniczenia 
wolności albo karze pozbawienia wolno-
ści aż do lat 2.
Zadośćuczynienie
Na koniec warto pamiętać, że popeł-
nienie przestępstwa, również narusze-
nia nietykalności cielesnej, wiązać się 
będzie z naruszeniem dóbr osobistych 
pokrzywdzonego. To z kolei umożliwia 
dochodzenia przed sadem cywilnym 
stosownego zadośćuczynienia. Przy 
czym w przypadku skazania przestępcy 
przez sąd karny sąd cywilny jest związa-
ny takim wyrokiem  co znacznie uprasz-
cza dochodzenia kwoty pieniężnej w po-
stępowaniu cywilnym.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com
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Finał należy 
do Agaty

18 października uczen-
nica II LO im. ks. J. Ti-
schnera w Wałczu Aga-
ta Buczkowska weźmie 
udział w finale i za-
śpiewa na dużej scenie 
Young Sing Stars pod-
czas Stars4fans w Po-
znaniu.

Przypomnijmy, że konkurs składał 
się z kilku etapów, m.in. głosowania 
internetowego i SMS-owego. Agata 
poradziła sobie doskonale i zakwali-
fikowała się do udziału w ćwierćfina-
łach w Radio Young Stars w Poznaniu. 
Program emitowany był na żywo, a 
oprócz niej wystąpiły trzy inne osoby. 
Każdy z uczestników musiał wykonać 
piosenkę w języku polskim i dwie w 
języku angielskim. I tym razem szczę-
ście Agaty nie opuściło, tak jak liczni 
fani, którzy do samego końca trwania 
audycji oddawali na nią głosy. 
2 października przyszła kolej na 

pierwszy półfinał, który także od-
był się w Poznaniu. Agacie przyszło 
zmierzyć się z trzema najlepszymi, 
zdaniem radiosłuchaczy, ćwierćfina-
listami z wcześniejszych eliminacji w 
programie. Tu także trzeba było śpie-
wać po polsku i angielsku. Po każdym 
wykonaniu odpadała jedna osoba. Do 
ścisłego półfinału dotarła Agata i wo-
kalistka z Pyrzyc. Decydujące starcie 
nastąpiło podczas wykonywania tzw. 
„Bitwy na głosy”.
Decyzją radiosłuchaczy głosujących 
na Facebooku i poprzez SMS Agata 
przeszła do finału. Będzie walczyć o 
nagranie singla i teledysku sponsoro-
wanego przez Radio Youngstars w wy-
twórni My Music Events w Poznaniu.  
Już w tę niedzielę od godziny 16:00 
będzie można obejrzeć i posłuchać 
wałczanki. Jednak aby wygrała fi-
nał, potrzebne jest również wspar-
cie mieszkańców. Swój głos na Agatę 
można oddać poprzez SMS-y, można 
ich wysłać dowolną ilość. Treść wia-
domości to RYS1, numer 7368 (koszt 
3,69 PLN z VAT).
Oprac. AK

Mistrz i uczniowie
Pięściarski czempion 
globu w wadze junior 
ciężkiej Krzysztof Gło-
wacki był gościem gim-
nazjalistów z Dolnego 
Miasta. Na spotkanie z 
mistrzem przyszło po-
nad 300 osób.

12 października Krzysztof wraz mał-
żonką Karoliną oraz bratem Jackiem 
zasiedli w hali sportowej, a na try-
bunach oraz po prostu na podłodze 
przed mistrzem usiedli praktycznie 
wszyscy gimnazjaliści.
Na początku przygotowano multi-
medialna prezentację, podczas której 
przedstawiono początki kariery oraz 
najważniejsze walki czempiona. Nie 

zabrakło zdjęć, nawet tych z dzie-
ciństwa mistrza, a sam Głowacki był 
zaskoczony tak dobrą znajomością 
przebiegu jego kariery. Później gość 
opowiadał o początkach jego przygody 
z boksem i wspominał pierwsze tre-
ningi z bratem. Wspominał również 
trenerów, ze szczególnym sentymen-
tem wymieniając Henryka Stasia. Pre-
zentował mistrzowskie pasy i opowia-
dał historię zdobycia każdego z nich. 
Przedstawił również ważne przesłanie.
- Sport i trening winny iść w parze z 
nauką - mówił K. Głowacki. - Pamię-
tam jak trener odsunął mnie od zajęć z 
powodu słabszych ocen i jak mocno się 
starałem, aby poprawić stopnie i móc 
ponownie trenować. Sport i zajęcia są 
ważnie, lecz nauka jest tak samo ważna 
i do niej również trzeba się przykładać 
tak, jak do treningu.
p

Sezon podsumowany
Od 15 kwietnia do 11 paź-
dziernika Cegielnię odwie-
dziło blisko 12,5 tysiąca 
gości, a 1300 korzystało 
z usług przewodników. 
W sezonie letnim odby-
wały się tam pikniki mi-
litarne, zawody strzelec-
kie, koncerty, wystawy, 
rajdy i wiele innych im-
prez, które w przyszłym 
roku będą kontynuowane. 

Podsumowanie sezonu turystycznego 
w Skansenie Grupa Warowna Cegiel-
nia i otwarcie wystawy fotograficznej 
odbyło się 11 października. Krótkie 
sprawozdanie przedstawił kierownik 
placówki Bogdan Dankowski. 
- Obiekt funkcjonuje dopiero trzy 
lata i uważam, że liczba odwiedza-
jących jest pokaźna. W porównaniu 
do roku ubiegłego liczba gości zwięk-
szyła się o prawie 5 tysięcy. Skansen 
liczy się na rynku muzealnym, jest 
oceniany jako miejsce, które warto 
odwiedzić - cieszy się kierownik pla-
cówki. - Cechy wszystkich tegorocz-
nych imprez to dobra atmosfera i… 
deszcz. Padało od pierwszej do ostat-

niej imprezy, tylko dzisiaj deszczu nie 
ma. Parafrazując słowa pewnego po-
lityka, dobrego organizatora poznaje-
my nie po tym jak zaczyna, a po tym 
jak kończy…
Pracownicy skansenu chcąc wziąć 
udział w wyjazdach studyjnych, pie-
kli ciasta - GW Cegielnia zamieniała 
się wtedy w Grupę Warowną Cukier-
nia. Za pieniądze pozyskane ze sprze-
daży ciast w tym roku załoga skanse-
nu wyjedzie do Terezina i Drezna. 
B. Dankowski podczas wystawy po-
dziękował osobom i instytucjom, bez 
których sezon nie byłby tak udany, 
a są to: wałecki oddział Ligi Obrony 
Kraju, Zakład Gospodarki Komunal-
nej w Wałczu, 100. Batalion Łączno-
ści i 104. Batalion Zabezpieczenia w 
Wałczu, Stowarzyszenie Theatrum 
Historica z Piły, Robert Nowicki, a 
przede wszystkim dyrektor Muzeum 
Ziemi Wałeckiej Magdalena Suchor-
ska-Rola. 
Podczas podsumowania można było 
obejrzeć film z inscenizacji i zdjęcia z 
tegorocznych imprez, które wykona-
li: Karol Ćmiel, Robert Nowicki, Da-
wid Zaniewski, Bogdan Dankowski 
i Bartosz Ćmiel. Po części oficjalnej 
odbyło się wspólne ognisko. 
z
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Mogło być lepiej
Zespoły z naszego re-
gionu występujące w 
5. i 6. lidze zagrały ze 
zmiennym szczęściem. 

Korona Człopa trochę 
na własne życzenie 
zremisowała ze złocie-
nieckim Olimpem, a w 

derbach Grom - Mir-
stal lepszy był ten dru-
gi zespół. Jedność po 
długim czasie odniosła 
pierwsze zwycięstwo, a 
Sad doznał bolesnej po-
rażki.

Korona Człopa - Olimp Złocieniec 
2:2 (2:0)
Bramki: Korona - Sawczyszyn, Jawo-
rek.
Spotkanie od początku układało się 
po myśli gospodarzy. Miejscowi kon-
trolowali grę, przeprowadzili kilka 
składnych akcji, a w 30. minucie objęli 
prowadzenie. Matwiejuk „pociągnął” 
po skrzydle i zagrał mocną piłkę na 
pole karne gości, a nadbiegający Saw-
czyszyn uderzył przy słupku do siat-
ki. Człopianie częściej byli przy piłce, 
a zagęszczając środek pola, szybko 
odbierali futbolówkę rywalom i prze-
chodzili do kontry. Tuż przed przerwą 
szarżującego na bramkę rywali Rybic-
kiego nieprzepisowo w polu karnym 
zatrzymał obrońca i Jaworek wyko-
rzystał rzut karny. Jednak po zmia-
nie stron na murawę wyszła zupełnie 
inna drużyna. Gospodarze zaczęli 
popełniać sporo błędów, w ich szeregi 
wkradła się nerwowość, a zamiast grać 
piłkarze zaczęli mieć do siebie pre-
tensje. W 70. minucie goście zdobyli 
kontaktowego gola i nawet jak jeden 
z piłkarzy Olimpu zobaczył czerwona 
kartkę nie przestali atakować. Miej-
scowi wyprowadzali kontry, lecz Saw-

czyszyn i Pisała tylko obili słupki. W 
już doliczonym czasie gry przyjezdni 
przeprowadzili ostatni atak i zdobyli 
gola na miarę jednego punktu.
- To były dwie zupełnie różne połowy 
- ocenił mecz trener Korony Dariusz 
Pilip. - W pierwszej dominowaliśmy, 
graliśmy mądrze i spokojnie, nato-
miast w drugiej kłótnie i wzajemne 
pretensje krzyżowały nam plany.

Grom Szwecja - Mirstal Mirosławiec 
0:3 (0:2)
Bramki: Borowczyk 2, Hapke
W tym spotkaniu oba zespoły stwo-
rzyły po kilka sytuacji strzeleckich, 
lecz goście byli bardziej skuteczni i 
przy błędach defensywy rywali potra-
fili je wykorzystać. Już w 20. minucie 
pokazał się Borowczyk, który plaso-
wanym uderzeniem otworzył wynik, 
a w kolejnych atakach mirosławianie 
przestrzelili. Gospodarze również ata-
kowali, lecz zmarnowali co najmniej 
dwie stuprocentowe okazje. Na pięć 
minut przed przerwą ponownie uak-
tywnił się Borowczyk i goście schodzili 
do szatni mając dwie bramki w zapa-
sie. Po zmianie stron miejscowi chcieli 
jak najszybciej odrobić straty i choć 
mocno naciskali rywali, mądrze bro-
niący się przyjezdni kontrolowali grę i 
tuż przed ostatnim gwizdkiem Hapke 
wykorzystał prezent jaki otrzymał od 
obrońców i ustalił wynik meczu.

Jedność Tuczno - Wiarus Żółtnica 
2:0 (1:0)
Bramki: Wyrwiński, Dzikowicz
Na początku pierwszej połowy gospo-

darze kilka razy groźnie zaatakowali, 
lecz sam Stempel trzy razy zmarnował 
doskonałą okazję do zdobycia gola. 
Dopiero po półgodzinie gry miejsco-
wi objęli prowadzenie, a Wyrwiński 
lobem wrzucił piłkę bramkarzowi ry-
wali za kołnierz. W drugiej odsłonie 
role się odwróciły i to goście zaczęli 
przeważać. Gracze Wiarusa oddali kil-
ka niebezpiecznych strzałów, lecz zna-
komicie pomiędzy słupkami bramki 
Jedności spisywał się Sobczak. W 65. 
minucie pokazał się Dzikowicz. Za-
wodnik gospodarzy zdecydował się na 
daleki strzał, a uderzona z 30 metrów 
piłka otarła się o słupek i wpadła do 
siatki. Przyjezdni jeszcze się poderwali 
i na kilka minut przed końcem meczu 
słupek uratował miejscowych przed 
stratą gola.

Redłovia Redło - Sad Chwiram 4:0 
(1:0)
Pomimo tego że w składzie gości za-
brakło kilku podstawowych graczy, 
przyjezdni nie zamierzali się poddać 
i walczyli o każdą piłkę. Wprawdzie 
w 15. minucie gospodarze zdobyli 
gola, lecz goście również atakowali i 
również mogli trafić do siatki. Jednak 
Kostrzewa, Zając, czy Steciak zamiast 
do bramki posyłali piłkę w każdą inną 
możliwą stronę. Po zamianie stron go-
ście nadal porażali nieskutecznością i 
nadal nie mogli pokonać bramkarza 
rywali. Kiedy w 80. minucie miejscowi 
zdobyli drugą bramkę, goście odpuści-
li i pozwolili sobie jeszcze strzelić dwa 
gole.
piotr

Udany start
Bardzo dobrze w lidze 
wojewódzkiej juniorek 
rozpoczęły sezon siatkar-
ki UKS Libero. Wałczan-
ki pokonały na wyjeździe 
zespół Chemika Police.

Występujące w składzie: Natalia Ki-
bitlewska, Karolina Stróżyk, Martyna 
Piszcz, Zuzanna Szperlak, Martyna Ja-
nicka, Wiktoria Pastusiak, Aleksandra 
Nowak, Katarzyna Paszkowska, Wik-
toria Orelik i
Natalia Honczaruk, podopieczne Kry-

styny Filipiak pewnie zwyciężyły w 
pierwszym secie. Później popełniły 
wiele błędów podczas zagrywki, lecz 
pomimo tego zwyciężyły 3:0. Walczą-
ce w kategorii juniorek kadetki muszą 
zająć co najmniej czwarte miejsce w 
lidze, aby wywalczyć awans do finału 
wojewódzkiego. Natomiast w swojej 
kategorii wiekowej mają już zapew-
niony awans z tytułu posiadania ośmiu 
zawodniczek w szkołach mistrzostwa 
sportowego, co gwarantują przepisy 
PZPS.
W klubie nastąpiła zmiana trenera 
młodziczek. Mariusza Marcinkiewicza 
zastąpił Michał Porębiak. Szkoleniow-

cem kadetek i juniorek jest Krystyna 
Filipiak, a drugiego zespołu młodzi-
czek Agata Skonieczka.
W najbliższą sobotę 17 października o 
godz. 10.30 w hali na Dolnym Mieście 
zespół juniorek UKS Libero rozegra 
kolejny mecz, a rywalkami wałczanek 
będą siatkarki OPP Kołobrzeg.
p
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